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KURJEM
W a r s z a w a

Wtorek dnia 16 L u te g o  r. 1830.

POLSKI
P r e n u m e r a t a  m ies ięczna  z ip . 2 g r. 2#. 
K w a r. z ip . S. N r .  p o je d y n czy  g r . S.

W szys tko  d la  w szystk ich

IV r j i a & o m o s c t  t‘ d ) 0 U ’ L

Ł ra Sejm,ku Kalwaryjskim <1. 25 stycznia wy- 
Osin° 1 obywatelskiemi P.P.* Franciszka
»iad ° W- Ieg0 ! Józefa w »śniewskicgo. Na zgro- 

..Z®ni" politycznćm okręgu kalwaryjskiego 
Józef U!1C'’.° kra no deputowanym na sejm P. 
p  rp8 isn iew sk iego , a radca wojewódzkim 

• R o t k i e w i c z a .
^vLr SCJmi,iU poW’ Kaźmierskiego d. 3 lutego, 
W i e / Y  /0 ';fnJ posłem na sejm Xawery hr.  
stali ; r k i ’ 8 ra<Jcam* ohywatelskiemi zo- 
d o rf  Kaźin. Brzozowski i K asper  F.gers-

Kar
r <“surs n‘l ' VaI. te g o r o r ż n y  w e s o ło  u p ły w a ; b a le  i ,I n d u  u 
w 'eczórn«.aS I’afty  > b u lik i s k ła d k o w e  i in n e  z a b a w y  
" ie c z ó r  , S’! b a r d /0  o ż y w io n e . W  s o b o t ę b v l  l ic z n y  
c in n y  u - r . - W ,e"ta ",iasta; W N ie d z ie lę  B a l d z ie -  
W(’zu]'n; Km*1-'. e r e s s y  z  L u b o m irsk ich  J a b ło n o w sk ie j;  
" d o w v  n o  V ? le c « > ' “ 1>a,,i w o je w o d z in y  D ą b ro w sk ie j)  
l ic a  Z bn!v T k " tta lirow ,sk in i. A le  n ió ty lk o  s to -  
? a P io w in c  i , i ż e o ' la d u je n !y  si,; Z r o z m a ity c h  m ia st
^ zP i^zeńst,Va o r w ! r u l v ST ,SCY inby’ p01,!in,(,1nie-Syna, b a le  reA iił.. . . . "  > 1 c i ę ż k ic h  c z a s ó w ,  k as-  
k aasyn o  k tó re  w T r e h 'a " lk i ,bal(lz<) sa  z w ie d z a n e . N a  
‘ “ P r oszon o  n a w e t z  "  l \ u.ltu . f U’

w B a w ię , m aja  h y c  tak  k ilk a n a ś c ie  o sob . K as-  
b y h na n ieb , n ie  m o i ,  f i ° °

WU ' Y ; Zy i 7 da,n ' ś lubne,n i używane,ni 
Starożytności w L .tw .e ,  zachowywano i ten  do

czasów  ̂Władysława J a g ie ł ły ,  jak  Kojałowicz 
pusze, ze pierwszego dnia po ślubie, pan m ło­
dy k ła d ł  do bota prawego pieniądze, do lewe­
go zas b izun, i k iedy  żona młoda zdeimowała 
ewy bot wówczas wyjąwszy bizun uderza ł  ją  

kilka la z y ;  je ś li  zaś prawy tedy pieniądze p o ­
łożone oddawał. Tenże  dodaje ,  że k iedy  L i­
twa w bałwochwalstwie t r w a ła ,  mąż w p ie r ­
wszym dniu p rzyn ie s ioną  je m u  do łoża p rze ­
piórkę p ie cz o n ą ,  rozdz iera ł  na kawałki,  i da­
wał żonie do zjedzenia, która powinna rozkaz 
jego spełnić .

(A.n.) W 72 numerze K urjera  Polskiego um ie­
szczona je s t  wiadomość, że w pewnej szynkowni 
w Londynie , ty le  wychodzi przez miesiąc pi- 
wa,,Ż może w m em  spławiony być okręt o U  
działach. Wiadomość ta je s t  zapewne tylko za­
gadką, na wzor k tórej możnaby podać do rozwią- ’ 
zania następującą; Pewien jegomość w Warsza­
wie wypija p tzez  parę  godzin tyle p iw a ,  iż 
mag y w mem wygodnie nawet bez zmoczenia się 
pływać — albo; naczynie kwartowe może pływać 
w kieliszku wody.
. x rceJ'zja  i dokładność wysłowienia sic,
je s t  miarą wykształcenia języka,  osobliwie we 
wzg ędzie naukowym i publicznym . Co zaś 
uchodzą w mowie potocznej, p ryw atne j , lub  gm in­
nej , to żadną miarą w pismach poważniejszych 
pub lcznych , a dopieroż sądownie czytanych
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uchodzić nie powinno. W wielu jednak pismach, 
k tó re  prak tykanci prawa czytają publicznie po 
sądach ,  znajduję wyraz arcy niewłaściwy: w y ­
g r a ł ,  p r z e g r a ł  sprawę; spodziewa się w yg ra - 
n e j, p rze g ra ć  się o b a w ia . Mozę to dać się 
użyć w prostej i potocznej rozmowie ; n igdy 
je d n ak  w mowach sądowych cierpiane być nie mo­
że; bo g ra ć , wy g ra ć , p rze g ra ć  nie do działań są­
dowych należy. Wyrazy te nawet mając dwój- 
znaczne pojęcie , właściwiej i przyzwoiciej do 
stolików gry , do lo ter ji  i t. p. muszą być za­
stosowane. Czynić zaś dostojny urząd sędzie­
go, niejako b ank ierem , u k tórego sto łu  można 
co wygrać lub przegrać, n ie ty lko nie przystoi,  
ale nie godzi się. N iem cy ,  tak troskliwi o 
użycie właściwych w mowie poważnej i p ub l i­
cznej wysłowień, n igdy ani w swych dekretach,  
ani w wywodach prawnych lego wyrazu: ver- 
s p ie l t , g e w o n a e n , gdzie idzie o oddanie po ­
m yślnego lub niepomyślnego wypadku w sp ra ­
wie, nie używają; ale mówią: clie K lage  w ird  
flis  b eg riin d e t angenom m en) d e r u n d  d er w ird  
v e ru r lh e ile l , albo m it se iner K lage ahgew ie- 
sen. Czemużby i u nas, przy  takiem usposo­
b ien iu  do dokładności i szlachetności języka 
k tó ry  je s t  obrazem m yśli i pojęć, do każdej od­
dzielnej sytuacji Życia zastosowanych , ta obu­
rzająca do g r y ,  nawet po sądach , sk ło n n o ś ć ,  
m ia ła  być c ie rp ianą?  Zdaje się albowiem: że 
ten ,  k tó rem u zawsze gra w głowie i na myśli ,  
przechodzi z łatwością od jednej gry  do d ru ­
giej; a wszędzie grając, stawia na loterją  losy 
ludzi,  ich dobrąs ław e i własność. Niechaj j e ­
dnak pomni: że w rzeczach tak poważnych, o 
grze, k tóra  im jeszcze z czucia i uszu nie 
wyszła, należy już  zapomnieć lam , gdzie się 
ważą najgłówniejsze cierpiącej ludzkości in te -  
te resa .  Gdy K urje r  Polski je s t  sk ładem  
uwag na prędce,  w każdej materji rzucanych  
i w szys tko  d la  w szys tk ic h  pisząc, odznacza się
p rzy s tę p n o śc ią , d lą prostowania pojęć jeżyka

naukow ego; n ie  W'ątpię: że i tej d rob ne j  uw adze , 
k tó r ą  gardz ićby  n ie  n a le ż a ło ,  m ie jsce  w swem 
p iśm ie  pozwoli. X.

N a  o n e g d a jsz y n t ja rm a rk u  w  G ró jcu  b y ty  w o ły  
n a d z w y c z a j d ro g ie . Z b o ż a  z n a jd o w a ło  się  n a  n im  
k i! '-a  ty s ię c y  k o rcy .

U . I I  12 13 i 14 b m. w p ro w a d ź , p rz e z  ro g a tk i w ars* , 
p rag s: ż y ta  k o r. 1630; p sz e n ic y  1829; g ro c h u  202; g ry ­
k i 124; jęc z m ie n ia  2007; o w sa  3112; s ia n a  f u r  1089; s ło ­
m y  577; d rzew a  3653; w ęgli .347; m ą k i  p sz en n e j 138 ; 
ż y tn e j 56 3 ; g ry c z a n e j — ; k a s z ę  ja g la n e j 46; g ry c z a n e j 
137 jęczm ien n e j 124; w o łów  793 c ie lą t 785; w ie p rz y  1134 
b a ra n ó w  190; d ro b iu  6 111; m a s ła  g a r c y  503; s ło ­
n in y  po łc i 293; p iw a  b ecze k  7; g o rz a łk i g a rc y  60; j a j  
1233 k ó p ; se ra  3527 sz tu k .

U n ia  12 b . m. p łaco n o  n a  ta r g a c h  w a rsz . i p ra g s . 
r y to  o d 8 do 9 g r  — ;p s z e n .o d !6 £  do l9 ;g ro c h o d  — do 
i9 g r  — ; faso lę  od — do  — ; g ry k a  od  — do — jęczm ień  
od 7 do 8; o w ies od  5 g r. 2 0  do 6 ; m ą k ę  p sz , o rd y . od  
29 do  3 3 ;ż y tn ą  p y t. od 13 do 14 ; k a s zę  ja g la n ą  od 
—  do ; g ry c z a n ę  zw y c z . o d  15 do l6 .j; g ry . d ro b . 
od 32 do 40; ję c z . razo . od  14 do 17.!; o rd y n . od —  
do — ; sążeń  d rz e w a  sos. od 18 do 20; w o ły  od 6 
do 15 duk: c ie lę ta  od 15do 24 b a ra n y  od  — do —- 
w ie p rz e  od 36 do 108 z ł.; m a s ła  fu n t od «4 d o 2 8 g r .;  
slon. fu n t 16 g ro szy .

P r z y j e c h a l i  do W a r s z a w y .  —  Z a lew sk i J u l ia n  500 
G ie r s z ; B o h r assesses 2614 B e d n a rs k a ;  S ie ra k o w sk a  
p u łk ó w . 584 B tu g a ;  D ra k e  G e rh a rd  z  L o n d y n u  570 
D łu g a ;  Ł u sz c z e w sk i J ó z e fa t5 8 4  D łu g a ; S k a lsk i A dam  
ta m ż e ;  P a le je w sk i C z e s la w  414 G e r la c h ;  W ęglińs.ki 
Ję d rz e j 625 K o z ia ; W o lo w iez  S ta . 476 N o w o -S e n a t’5 
S la sk i A nt. 625 K o z ia ;  M a lisz e w sk i J ó z e f  414 G er­
la c h ;  R o k itn ic k i K lem ens 1885 P rz y ry n e k .

D z iś  z im n a  s to p n i 3.
T E A T R  N A R O D O W Y . N o w a d ra m a  W e r te r  czy li 
o b łą k a n ie  c z u te g o  se rc a  i ko m . C u d z o z iem czy zn a . J

'^K îrtbomosci ^^cujratticstw
IV.2.Njedaleko miasta węgierskiego Peszta wyda­
rzy ł  się następujący okropny  p rzypadek: Mło­
dy rzem ieś ln ik  i k u p ie c  żydowski razem szli 
do P e sz tu ;  k iedy  już ty lko k ilka  m il od tego 
miasta byli oddalen i,  zboczył kupiec nieco * 
drogi b i t e j , a rzem ieś ln ik  czekając na sweg°
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towarzysza p o d ró ż y  , powoli d ro gą  p ostępow ał .  
■Nagle widzi k u p ie c  7, d a le k a ,  że wóz jak iś  k o ­
ło  m łodego  rz e m ie ś ln ik a  p rze je żd ża ,  staje i że 
k i lk u  lud z i  po ryw a  go i do sk rz y n i  zam yka . 
■Nie w iedząc , coby to zn aczy ło ,  sp ieszy  za wo- 
Zem aż do sam ego P e s z t u ,  i s tanąw szy  t a m ,  
donosi w ładzy  o c a ły m  w y p ad k u .  R o zpo rzą ­
dzono śledztw o i znaleziono u w łaśc ic ie la  w o z u ,  

k tó ry m  b y ła  m en a ż e r ja  dz ik ich  zw ierząt  , 
rzeczy p o d ró żneg o ;  a z dalszego badan ia  p o k a ­
zało się ,  źe m ło d y  r z e m ie ś ln ik  rzuco ny  b y ł  na 
ze r  dz ik im  zw ierzę tom  i że te i s to tn ie  g o p oża r ły .

a p os ied zen iu  izby de p u to w an y ch  w S tu t t -  
gardzie z d. 5 lu tego  w ytoczony  z o s ta ł  c iek a ­
wy p rz e d m io t  rozpraw : ” czy u n iw e rs y te ty  są
k o r p o r a c ja m i , czyli też  po p ro s tu  po li ty c zn e -  
j*11 in s ty tu c jam i;  czy li  za tem  organizacja  tych -  

m a  n a le ż y ć  do ustawodawstwa , czy do ad­
m in is t ra c j i . , ,  P o  d łu g ic h  n a k o n ie c  rozpraw ach , 
Większością 47 g łosów p rzec iw k o  32  ro z t rz y -  
gniono w sposobie  po tw ierdza jącym  zapytan ie :  

ożyli r z ą d  p o w in ien  b y ł  zasiągnąć  w t e j m i e -  
l2 e  ra d y  se jm u  lu b  n ie  ?..

S ły ch ać ,  że w B e r l in ie  odbędz ie  się k o n g re s  
na k tó r y m  uchw alone b ędz ie  os ta teczne  p o s ta ­
now ienie  m ocars tw  w z g lęd em  G rec j i .

P ew ien  św ia t ły  D u ń c z y k , opuściwszy w r .  
1S20 ojczyznę swoję o s ia d ł  w C o o p e r  C o u n ty ,  
d m il  od m ias ta  B o u v il le  n a d  r z e k ą  M i s s o u r i , 
i p r z y s z e d ł  tam  do znacznego  m a ją tk u  ; obec ­
n ie  j e s t  w ła śc ic ie le m  o b sz e rn y c h  g run tów  i la- 
sow w żyzne j o k o l i c y , k tó r ą  p rz e r z y n a  m a ła  
t z e k a  zwana S k a m a n d r e m .  P o w z ią ł  on  zam iar  
Założenia w tem  m ie js cu  osady albo miasta  , 

to r e m u  chce  nad ać  nazw isko  D a n sb e rg .  W 
ły m  ce lu  ofiaruje o s ia d ły m  tam  D u ńc zy k o m  
P lace  do stawiania  b u d o w l i ,  p o d  k o rz y s tn e m i  
W arunkam i.

Dnia 31 s tyczn ia  ? w n ie d z ie lę  m us iano  zam­

k n ą ć  w D a rm s ta d  k o śc ió ł  ew ang ie l ick i ,  gdyż z 
p rzy c z y n y  w ie lk iego  z im na n ik t  n ie  p r z y s z e d ł  
na  nabożeństw o. W  ty m  tak że  d n iu  t e a t r  dw o­
r u  x iążęcego  z am k n ię ty  zos ta ł  na czas n ie o ­
g ran iczo n y .

■ P e w n e  (’p ism o  l ib e r a ln e  d o n io s ło ,  j ak o b y  
do M ad ry tu  p r z y b y ł  w o s ta tn ich  dn iach  s t y ­
cznia k u r j e r  z depeszam i rząd u  francu zk ieg o .  
^ aJ:l b y ć  o ne  bardzo  ważne i zawierają  z a p y ­
tan ie :  ”  Czy  g ab in e t  tu i l e r y j s k i ,  w raz ie ,  g d y ­
b y  b y ł  zm u szon y  o k o l ic z n o śc ia m i , r a c h o ­
wać m oże  na  pom oc rzą d u  h is zp ań sk ieg o  p r z e ­
ciw l i b e r a ln y m . , ,  M ad ry ck a  rad a  s tan u  m ia ła  
u c h w a l ić , że  r zą d  f ra n e n z k i  m oże  z u p e łn i e  
na  tem  polegać ,  iż H iszpan ja  dopom oże m u  szcze­
rze  w dz ia łan iach  p rzec iw  w sze lk im  re w o lu c y j ­
n y m  zam a cho m .Inn e  gazety  zbija ją  tę  w iadomość.

Dwaj osiad li  w L o n d y n ie  k ap i ta l i śc i  h i s z p a ń ­
scy o trzym al i  od rz ą d u  h is zp ań sk ie g o  p a te n t  
swobody n a  za ło ż en ie  k o le i  że lazne j z X e re s  
do P u e r to  S an ta  M arja  , a z ta in tą d  p rzez  R o ­
ta  do S . L u c a rd e  B a rra m e d a .

W O porto  p rz y s z ło  do k łó t n i  m iędzy  ż o łn i e ­
rzam i dwóch p u łk ó w .  J e d n i  l ż y l i  d ru g ic h  w y ­
razem  M alhado , w yraz  k tó r y  ta in  to samo z n a ­
czy, co k o n s ty tu c jo n is ta .  G u b e rn a to r  zakaza ł  
używać te g o  w yrazu .

P a n  E y n a r d  p o s ł a ł  znow u do G r e c j i ^200,000 
f r .  S u m m a ta j e s t  w praw dzie  j e g o j w ł a s n o -  
s ć i ą , a le  z y s k a ł  j ą  n a  p a p ie r a c h  g r e c k i c h ,  
k tó r e  n a b y ł  od b a n k ie r a  za m a łą  c e n ę ,  d la  t e ­
go j e d y n ie ,  aby  u t rzym yw ać  ich  k r e d y t .  T a k  więc 
czyn t e n  zacnego p rzy jac ie la  lu d z i  s t a ł  się p o ­
dwójnie  p o ży tec zn y  G ie k o m .

M ieszk ańcy  L u g d u n u  podp isa l i  c z te ry  p e ty -  
c je. W  p ie rw sze j  żądają  p raw a m u n ic y p a ln e g o  
i d ep a r tam e n to w e g o ,  tu d z ież  o dm ów ien ia  b u ­
d że tu  m in is t ro m  , w raz ie  gd y b y  teg o  p raw a 
nie ustanow ili ;  w d ru g lć j  .p ra w a  w olności d ru«
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ku , wedle którego przestępstwa druku  tak, jak  
w Anglji przez sąd przysięg łych  mają być roz­
trząsane ; w trzeciej domagają się zniesienia 
podwojnego wotowania , i siedmioletności wy­
borców jako przeciwnych konstytucji; w czwar­
tej nakoniee zadają przywrócenia gwardji naro­
dowej, w edług prawa z r .  1791.

Pewien szlachcic francuzki opus'ciwszy kraj 
rodz inny  r .  1792 w stąpił  w służbę angielską. 
P rzez lat k i lka  zwiedzał z ty  in p u łk iem , w k tó ­
rym  s łu ż y ł ,  rozmaite osady w A/j i i w A m ery­
ce. Nareszcie został dowódcą małej twierdzy 
na ostatecznej kończynie Północnej A m eryki.  
Teraz  dopiero zachciało mu się odbierać n ie ­
k iedy wiadomości z ojczyzny. Znalazł sposo­
bność czytania francuzkiego M o n ito ra . Te la­
ta za najszczęśliwsze poczytywał w których w 
ciągu 12 miesięcy dwa razy  m ógł otrzymać 
wiadomość z Francji .  W roku 1815 odbiera 
gruby pakie t M o n ito ra ; z zadziwieniem, z r a ­
dością wyczytuje w tein piśmie , że dynastja 
B urbonów tron  odzyskała. Zaczął tedy tęschnić 
do ojczyzny i m yśleć o powrocie. IMiin atoli 
zdo ła ł  uskutecznić ten zamiar, up ły n ę ło  k ilka 
tygodni,  w k tó rym  czasie czytał dalsze nume- 
i a  M o n ito ra .  Jakże się zd z iw ił ,  gdy w tym 
samym pakiecie znalazł wiadomość o powrocie 
Napoleona! Rozpacz um ysł jego ogarnęła, s tra ­
c i ł  wszelką n ad z ie ję , i postanowił zostać na 
miejscu , tak dalece że k iedy z poczty dalsze 
num era  monitora odebrał,  k tóre  zawierały opis 
powtórnego przywrócenia Burbonów,wiadomość 
ta bynajm niej go nic poruszy ła .  N ie u fa łz d ra -  
dzieckicmu losowi! Od tej chwili up łynę ło  9 
miesięcy. Nieszczęśliwy emigrant znowu otrzy­
muje monitora, i niespodziewanie zna jduje tam  
wiadomości o prawie wynagrodzenia , k tóre mu 
zaręczało odzyskanie utraconego majątku. Ale 
zarazem z największą trwogą przekonywa się, iż 
czas oznaczony do zgłoszenia się dla wychodź­

ców już  prawie u p ły n ą ł .  Zabrakło  mu c ier­
pliwości; siada na okrę t  i powraca do ojczy- 
zny. Szczęściem p rzy b y ł  jeszcze na parę  dni 
przed up łynien iem  oznaczonej pory  czasu. Urzą­
dza swoje sprawy , połowę odzyskanego mająt­
ku  oddaje rodz in ie ,  a sam znowu wraca do pu ­
styni,  którą nakoniee p o lu b i ł ,  m ów iąc,  że 
“ jak  na człowieka na wpół zdziczałego dosyć 
je s t  bogaty.

U^ułtan kazał jak  najściślej wykonać amne- 
stje względem wszystkich poddanych tu reck ich ,  
nawet względem Janczarów. M iał on do pa- 
szow napisać te słowa: U siłu jc ie  p o je d n a ć
m nie  z ja n c z a r a m i i  p o m n ijc ie  ze to są M u • 
z u łm a n ic ; p o zn a ją  on i p ó źn ie j dobre moje 
za m ia ry , te ra źn ie jsze  p o ło że n ie  p a ń s tw a  w y  
m aga  p i  ze d ew szjs tk ie m  je d n o śc i i  zgody w s z y  
stk ich  M u zu łm a n ó w .  Organizacja wojska lą* 
dowego uskutecznia się we wszystkich częściach 
państwa tureckiego z nadzwyczajną energją.  Mię­
dzy Reiseffendym i Jn tcrnuncjuszem  austrjac- 
kim odbywają się częste narady.

Rozruchy Sejbeków w małej Azji zupe łn ie  
zostały uśmierzone; p rzynajm niej n ic ju ż  onich  
nie słychać od czasu stoczonych w grudniu po­
tyczek , w skutku  k tórych  powstańcy się roz­
proszyli .  Porta  odebrała nader  zaspokajające 
wiadomości ze względu postępowania tak m u ­
zułmanów jako i chrzescjanskich Bajasów w p ro ­
wincjach europejskich.

Starzenie sig św ia ta .
Gdzie indz ie j ,  n ie na północy uśmiecha się 

p rzy rodzen ie  wdziękiem anioła młodości. U  nas 
na tu ra  ma wejrzenie zgrzybiałego starca w bia- 
łem odzieniu, i już jest tak u ło m n a ,  jak sędzi­
w a podeszłosc. iśród stepów lodu, śród pustyń 
śn ieżnych ,  gdzie wegetacja usta je ,  samo ty lko  
zniszczenie i śmierć n iepochybna szeroko wła­
dzę swoję rozciągnęły!.. ..  I,n dalej ku  północy,

t
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tem bardziej słabieją związki człowieka z natu-  
a w  w ielu  miejscach są całkiem zerwane. 

Przez większą połowę roku, a tem samem przez 
■Większą połowę życia oddychamy sztucznćm po­
wietrzem. W iosna ,  lato, jak sen u nas mijają! 
Najczęściej, najdłużej przyrodzenie dla mieszkań­
ców północy jest potęgą nieprzyjazną  k tó ra  na 
Jch życie sidła zastawia. W alczyć  muszą z na­
turą. L ed w o  nie wszystkie  ich usiłowania 
z®ierzają ku  t e m u ,  żeby  n ie  um izee  z głodu 

ziem i,  k tó rą  lody  i śniegi okrywają  przez 
"jiększą połowę roku , albo żeby n ie  zginąć od 
2]m na ,  k tó re  otacza progi, ściany i dachy ich 
pornieszkań. Jakże inne s tosunki łączą z n a tu rą  
szczęśliwszych mieszkańców południow ych k ra -  
111 O nich rzeeby  można; że są jako goście za- 
proszeni do godowego stołu na weselną ucztę 
Przyrodzen ia ;  a my jako że b ra c y ,  k tórym  się 
dostają ty lko  w ym iotne okruchy  z tej spaniałej
.iesiady Czyż tak zawsze b y w a ło ?  N ie ro z -

*Ipjiż ciekawi badacze przyrodzenia i uczeni po- 
dróżni, głuchej, sm utnej wieści, że n a tu ra  u tra -  
Ca powoli tw órczą  moc swoję , dzielność p ie r­
w otną i n iep rzerodną  siłę? “ P atrzc ie  s ię „m ó -  

jeden z filozofów ,,gdzie te raz  ciernie i gło- 
8‘ krzewić się niechcą, tam przed wiekami, w 
Początkowych czasach las3r palm ow e, pod same
^ n o s i ł y  się obłoki, Zosta ły  tylko ich szczątki. 
kv Syberji  rosło kiedyś drzewo hebanowe... .. ..
S tuknęły  w  Is la n d ji  z ie lone gaje, a ów słowik 
Połnocnj',  k tórego melodyjne, żałosne t ren y ,  po­
dróżni up łyn ionych  wieków opisują, gdzieś w 
inne s tro n y  na zawsze ztamtąd odleciał. T e ­
raz sterczą ty lko  tyse skały  mchem porosłe. 
■Mieszkaniec tej w yspy  nie rozpacza jeszcze; mjr-  
, 3 zasięga daw ne wspomnienia; sam jeden po- 
5r°dku rozw alin  przeszłych w ieków  natu ry  no- 
pi starą pieśń o jrów  swoich o słowiku, że k i e ­
dyś tak wdzięcznie i melodyjnie śpiewał i o ga­
łach z ie lo n y c h ,  k tó re  już teraz nie zielenieją.

( D um ania  Sam otnika .)

Grob Napoleona.
Kto chce od wiedzieć na W3rspie ś. H e le n y  

miejsce, gdzie pochow ane zostały zwłoki N a ­

poleona, w in ien  najprzód uzyskać pozw olen ie  
guberna to ra .  N ie  sami udają się tam cudzo­
z iem cy ,  ale zaw sze  w tow arzystw ie  oficera, 
sprawującego służbę prz3' grobie. W ijąc a  się 
kręto  ścieszka prowadzi do pomnika przez bo ­
czną pochyłość wąwozu,śród którego miasteczko 
zbudowano. Ztąd oko odk ryw a domki osobli­
wego kształtu, zamieszkałe przez różnych  lu ­
dzi, różnych  mową i oby rza jem ,k tó rzy  z dale­
kich k rain  osiedli na tej samotnej skale. Znaj­
dują się tam C hińczycy , Araby, A frykan ie  i t. 
d. Na p rzestrzen i jednej miii nic tu  p raw ie  
innego postrzedz nie można prócz k rzaków  r u -  
k w i ,  tu  i owdzie z rzadka rozsianych; gdzie 
niegdzie czołgają się po ziemi tłuste rośliny. 
Dalej idz iedroga  przez gaik jodłowy sta row nie  
p ie lęgnowany. P row adząca przezeń ścieszka z 
obu stron samorodnym płotem jest o b w arow a­
na. Niemasz na  tej w yspie  większego l a s k u ! 
Nakoniee m inąw szy  paro'w zawalony b ry łam i 
kam ien i ,  które się obryw a ją  z szczytu w y n io ­
słej skały wchodzi się w do l inę ,  gdzie rośn ie  
kilka brzóz płaczących po nad zdrojem oblitym 
i czyst3’m. W  tem miejscu innern po w ietrzeni 
odetchnąć można, a m iły  widok zielonej m ura­
wy odświeża i wabi oko. W  tem miejscu zło­
żone są śmiertelne ostatki bohaty ra  w ieków. 
Grób Napoleona czworoboczny, zaw iera  dzie­
sięć stóp długości, na 6 szerokości; otoczony jest 
żelazną kratą; w odstępie 17 stóp okrąża to u s tro ­
nie parkan czarno pom alow any ; a pomnik ka­
m ienny  ocieniają t r z y  w ie rzby  płaczące. Sta­
r y  żołnierz ir landzki z czarną buławą w ręk u  
czuwa nad popio łam i N apo leona!  L e tn i  ten  
w ete ran  pełni obowiązki swoje z godną szacun­
ku gorliwością i poszanowaniem. Poświęce­
nie sif jego i postać w iekiem  schylona do łez 
poruszają.— O toż dz iw ne i n igdy nie w ybada­
ne losów zm iany!  Jakaż długadroga od stopnia 
oficera a r ły ler j i  do t ro n u  mocarza, co w strząsnął  
światem; którego imie od bieguna do bieguna 
s łynęło, k tó ry  jak rzadki,  od lat tysiąca n ie w i ­
dziany kometa b łysnął,—i trw ogą napełnił  w szy- 
stkę E u ropę ,  a potem zn ik n ą ł ,  i p rzem inęły  
dni jego w ładzy  na odludnej skale, śród nie-
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z m i e r z o n y  cli p r z e s t w o r ó w  m o r z a ;  w  k o ń c u  k a ­
l e k a  i r l a n d z k i ,  s i w y  s t a r z e c  z  c z a r n ą  l a s k ą  W 
r ę k u  c z y n i  s łu ż b ę  o k o ło  jego  g r o b u !

W zm ia n k a  o F ilo zo fii n a tu ry  w  Niem czech.

Od la t  kilkunastu  istnieje w Niemczech szko lą  na- 
tu ra lis ló w , k tó rych  śmiałe przedsięwzięcie czyni za ­
sz c zy t  naszemu wiekowi. G łównym  ich zam iarem  
jes t:  ułożyć sys tem a powszechne umiejętności p rzy ­
ro d zen ia ,  nie z dom ysłów przypadkow ych  i dowol­
nych przypuszczeń , ale z zasad  m ających z a  sobą 
oczywistość niewątpłi na.

Zachodzi t e ra z  pytanie  : k tóre  zasady  m ają  tę  oczy­
wistość n iew ątp l iw ą,  ogólną i konieczną?

Wynikają-li  z  doświadczenia?  Bynajmniej.  To  
wszys tko  co wiemy z doświadczenia jest warunkowe 
i prawdziwe pod pewnym ty lko ,  oznaczonym wzglę­
dem , śród pewnych oznaczonych okoliczności.  P r a ­
w d y  z takiego źródła  w y p ły  wające zawsze są i m u­
szą  być względne. Co się dzieje pod pewnym ozna­
czonym w aru n k iem ,  co się dzieje śród  pewnych 
oznaczonych okoliczności, toż  samo może się dziać 
cale inaczej śród innych, odmiennych okoliczności. 
T y m  sposobem co przed chwilą jeszcze by ło  p ra w ­
d ą ,  może się zamienić w fa łsz  p rzec iw ny prawdzie.

A za tem : takie  z a s a d y ,  k tóre  m ają  z a  sobą oczy­
wistość  n iew ątp liw ą,  ogólną, bezw arunkow ą i nigdy 
zaprzeczeniu nie u lega jącą ,  z doświadczenia wyn i­
k ać  nie m ogą;  ponieważ, doświadczenie zawsze jest  
warunkow e i względne. Wiadomość wszelka,  w y ­
czerpana z doświadczenia jes t  prawdziwa, póki t r w a ­
ją  oznaczone przygodne okoliczności,  śród k tó ry ch  
o d k ry ta  została.  Za zmianą tych okoliczności u s ta ­
je pewność a  mniemana prawda w b łąd  się przei­
stacza.
* Nic d z iw n eg o , że filozofowie niemieccy chcąc 
ug run tow ać  sys tem a  powszechne umiejętności p rzy ­
rodzenia  na zasadach mających niew ątpliw ą oczyw i­
stość  odstąpili  od doświadczenia ,  k tóre  u w a ża ją  j a ­
ko źródło pozorów i omamień, czy li  prawd w arun­
k ow ych  i względnych ; bo to na  jedno wychodzi.

Skoro  człowiek m yślący  zboczy z praktycznćj d ro­
gi dośw iadczen ia ,  pozostaje  mu tylko jego w łasny  
ro zu m  ; tę ty lk o  podstaw ę mając w nauce , musi się 
odtąd  wznosić w łasną  s i l ą ,  dzia łać  w łasną  mocą i 
yozumowaniem przenikać do istoty prawdy. D ian ie-  
d o nie exystu ja  rzeczy  zewnętrzne-, nic o nich nie 
w ie, p ó k i o tem ,ie  są, nie p rzekona  się rozum owaniem .

I  ta  jest  droga k tórą  filozofow ie, n a tu ry  w Niemczech 
postępują  teraz  ku zamierzonemu celowi w  umieję- 
tności przyrodzen ia .

Otóż początkowe wyobrażenie  m etody  , k tó rą  teraz 
wie lcy  ludzie ,  wielcy pisarze postanowili  zgłębić na­
tu rę ,  przeniknąć do is to ty  wszystk ich  z jawisk i w y ­
tłu m aczy ć  wszystkie fenomena ! W ejdźm y ty lk o  w 
ściślejszą rozw agę  ich przedsięwzięcia ,  a  p rzekona­
ni}' s i ę ,  iż nigdy rozum człowieczy wyżej nie z a ­
sięgną! i nigdy nie odw ażył się na  rozwikłanie  tak  
trudnej ale zarazem  i tak  pięknej zagadki.  N a  t e ­
raz  powiedzmy tylko: iż owa metoda  naturalis tów 
szk o ły  niemieckiej , zrodziła  się z  filozofii transcen­
dentalne] , czyli filozofji wspartej na  dokładniejszej,  
glebszej i ściślejszej znajomości ducha ludzkiego, na 
znajomości wnętrznych dz ia łań  naszego umysłu .

Jeśli tę  ważną materję  godzi się poruszyć w piśmie 
codziennem i tak ulotnem jak iem  jes t  nasz Kurjer  
P o l s k i , jeżeli przez to p rzy łożym y się do rozszerze­
nia mniej może znanych u nas pojęć i w y o b ra że ń ,  
powiem y k ró tko :  j a k a ,  zdaniem naszem ,  różność 
zachodzi między tą  nową ksz ta łcącą  się obecnie w  
Niem czech ,  pod w pływ em  wzniosłych teorji filozo­
ficznych metodą  pojmowania i rozumienia  n a tu r y ,  
a  dzia łem ow ych  nauk i um ie ję tnośc i , k tó re  u nas 
w  szkołach zowią naukam i śc is lem i , p rzyrodzonem i, 
a  k tó reby  ra cz e j ,  jak  niżej się o k a ż e ,  em pirycznem i 
ty lko  nazywać wypadało.  Wreszcie niechaj to ni­
kogo nie dz iw i,  że takie  przedm io ty  na widok w y ­
c ią g am y :  przemilczyć o tak  ważnem zdarzeniu  w 
świecie  l iterackiem, nie wspomnieć naw et  o  te ra ­
źniejszej f i lo z o f i i  n o ta ry  w N iem czech ,  b y łoby  grze­
chem nieodpuszczonym ; toćby już znaczyło  najwię­
kszą  z naszej s trony  obojętność we względzie w y o ­
brażeń cechujących wiek dziewiętnasty; cechujących 
dzisiejszą cywilizację  i postęp 'rozumu ludzkiego. 
S ta ra jm y  się owszem czynić takie  przedm io ty  po- 
p u la rn em i , czyli p tzystępnenu dla większości.

P rz y s tą p m y  do rzeczy. _  Ze względu nauk  przy- 
rodzonych rozszerzyło się to mniemanie, jakoby  onfi 
domowym tylko potrzebom naszym stuzyd i spóle* 
cznemu pożytkowi dogadzać miały,  « Uczcie się 
astro tio in]i, bo ta  umie  jętność potrzebna je s t  żegla­
r z o m ,  zeby na m orzu nie błądzili .  Uczcie się bo- 
tu n ik i i  m vneralogji, bo te nauki s I u / . ł j  lekarzom  i  

ap tekarzom  ku poratowaniu nadwątlonego zdrowia 
ludzkiego. Chem]a p rzyda  się farbiarzom , m ydla ­
rzom i garbarzom. » 1 tak  w szystk ie  inne nauki t
na to tylko  zdają  się być wynalezione w rozumienia 
p ow szchnem , a  naw et w rozumieniu ich najgorliw*
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szych  czc ic ie l i ,  ż e b y  n a s t r ę c z a ł y  i u ł a t w i a ł y  c z ło ­
w iekow i sposobność  c iągn ien ia  j a k  n a jw ię k s z y c h  k o ­
rzyśc i  z  n a t u r y ,  z  ty c h  s i ł ,  k tó r e m i  d z i a ł a  p r z y ro ­
d z e n ie ,  z  t y c h  w ła s n o ś c i ,  k tó r e m i  t a k  ho jn ie  u p o ­
s a ży ło  w s z y s tk i e  j e s te s tw a .

i Z w ie lu  m ia r  s łu s z n e  j e s t  to  m n iem an ie .  T ru d n o  
n)e p r z y z n a ć ,  ż e b y  d o w cip n e  i z rę c z n e  p rz y s to s o w a ­
nie  n a u k  n a tu ra ln y c h ,  do  p r z e m y s łu  r ę k o d z ie ł  i r z e ­
miosł, nie m ia ło  s p r a w ia ć  w a ż n y c h  k o rz y ś c i  dla  sp o ­
łe c z e ń s tw a  lu d z k ie g o .  L e c z  z a r a z e m  p r z y z n a ć  po­
t r z e b a  , że  ów  w y ł ą c z n y  w zg ląd  n a  sarnę p r a k ty c z n ą  
uzy te c z n o ś ć  u b l iża  g odnośc i  t y c h  n au k .  I s t o t a  p r a ­
wdziwej n a u k i ,  j a k o  i p r a w d z iw e j  p ięknośc i  w  s z t a ­
b ach  n a d o b n y c h  je s t  d a le k o  sz lach e tn ie jsza .  P r z e ­
in a c z e n ie  r z e te ln e j  u m ie ję tn o śc i  da lek o  w zn ioś le jsze  
’ "panialsze.  N ie  p o ż y te k  m a t c r j a l n y  , n ie  k o r z y ś ć  
c h w i l o w ą , j a k ą  z  n auk i  o d n o s i m y ,  a le  sarnę p r a w -  
“? bez  ż a d n eg o  innego  w zg lędu ,  u w a ż a ć  na leży  j a k o  
o s ta te c z n y  k re s  , do k to re g o  w s z y s tk j e  p o z n a w a n ia  
1 w iadom ośc i  n a s z e  z m ie r z a ją .  P r a w d a , a  p r z y n a j ­
mniej w iad o m o ś ć  te g o  , co w r o z u m ie n iu  n a s z a m  je s t  
P raw dą,  o tóż  n a jw y ż s z a  p o t r z e b a  d u c h a  ludzk iego .  
Z a sp o k a ja ć  tę w ie lk ą  u m y s ło w ą  p o t r z e b ę , o tóż  naj-  
P ierwsze i g łó w n e  za ło żen ie  w s z y s tk ic h  n a u k  i w s z y -  
s tk ich  u m ie ję tn o śc i .  .

W z n io s ła  t y lk o  f ilozofia n a s z e g o  w ie k u  z d o ł a ł a  
P rz yw róc ić  t e  m o ra ln ą  godność  um ie ję tn o śc io m  p r z y r o ­
dzen ia !  W  d z is ie jszy ch  c zasach  t a k  dzie lnej  prze-  
m y s lo w ć jJ d ą ż n o ś c i ,  p ie rw si  N ie m c y  p o s t r z e g l i : ze 
n a tu i a n i e  d ia  s a m y c h  ty lk o  f a rb i a r z ó w  i g a r b a r z o w  
i est s tw o r z o n a ,  a le  t a k ż e  d la  f i lozofów. Oni pier- 
" s i  r o z sz e rz y l i  to  m n i e m a n i e : że  u m ie ję tn o śc i  p r z y ­
rodzen ia  d w o ja k ic h  s łu g  p o t r z e b u je ,  je d n y c h  coby  
* .niej c iągnęli  k o r z y ś ć  p r a k t y c z n ą  i ek o n o m ic z n ą  r a 
}lzy t k u  spo łe cznego ,  a  d r u g i c h  c o b y  j ą  s t a ra n ie m  sw’O- 
Jdm i p r a c ą  d o skona l i l i  d la  sam ej  p r a w d y ,  b ez  w z g lę ­
du  n a  m a te r ja ln e  i p r z e m i ja ją c e  poży tk i .  I t a  jes  
n a jpUu’\vsza ró ż n ic a  m ię d z y  m eto d ą  fi lozofji  n a tu i j*  
® t ry b e m  p o s tę p o w a n ia  t a k  z w a n y c h  e m p ir y k ó w  C'ly 
'! ty c h  u c z o n y c h  , k t ó r z y  p o le g a ją c  n a  d o św ia d c z e ­
n iu  i n a  św ia d e c tw ie  z m y s ł ó w ,  u w a ż a j ą  n a u k ę  przy  
ro d z e n ia  z  p u n k tu  ek o n o m ic z n e j  ty lk o  uży teczności .

Ale t e n  w z g lą d  w y łą c z n y  n a  u ży teczn o ść ,  to  u p o ­
w s z e c h n ia ją c e  się U n as  m n iem an ie ,  j a k o h y  n au k i  z w a ­
ne  śc is temi,  d o g a d z a ć  p o w in n y  m a te r j a ln y m  ty lk o  po­
t r z e b o m  s p o łe c z e ń s tw a ,  w y w i e r a  sz k o d l iw y  i z  wie lu  
m ia r  n ie b e z p ie c z n y  w p ł y w  n a  s to p n io w e  ro zw i jan ie  
s ię ,  d o skona len ie  i u p r a w ę  ty c h  n a u k .  P r z e z  fo, (po­
m in ą w s z y  n a w e t  w y o b ra ż e n ie  m ora lne j  g o d n o śc i ,  j a ­
k iej  d la  c h w a t y  n a u k  z a c ie ś n iać  nie  na leży )  w y k r z y ­

w i ł  się i s p a c z y ł  t o k  u m ie ję tn eg o  p o s tę p o w an ia .  P r z e z  
to  s a m a  m e to d a  i u k ł a d  u m ie j ę tn y  w y s z c z e rb io n e  
z o s ta ły .  Od c z a s u ,  j a k  poznano ,  że  z a  p o m o c ą  u m ie ­
ję tnośc i  p r z y ro d z o n y c h  m o żn a  w ygodn ie j  m ie s z k a ć  , 
lepiej się u b i e r a ć ,  w  w y m y ś ln ie j s z e  i  w y tw o rn ie j s z e  
o p ły w a ć  d o s t a t k i ,  o d tą d  n a u k a  n a t u r y  p i e rw o tn ą  do­
sto jność  sw o ję  s t r a c i ł a .  T ę  m y ś l  p o t r z e b a  d o b rze  
z r o z u m i e ć : sposób t r a k to w a n ia  u m ie ję tn o ś c i  w  z a m ia ­
rach  ek o n o m ic z n y c h ,  p r z e m y s ło w y c h  i  f i n a n s o w y c h  c o ­
r a z  b a rd z ie j  z a c z y n a  się odda lać  od u m je ję tn e j , ś c ie n ty -  
ficznćj  i f i lozoficznej  w łaś c iw ć j  t t ie fody .M echan izm prze-  
w aża ;  u k ł a d y  o d d z ie ln y c h  n a u k  z a m ie n ia ją  się w s ło ­
w n ik i  w y r a z ó w  t e c h n i c z n y c h ; co raz  więcej  m n o ż y  
się s z c z e g ó łó w  n i e p o w ią z a n y c h  m y ś l ą  ogó lną ;  ża d n e j  
p ra w ie  t e o r j i , ż a d n e g o  s y s t e m a tu  , żadnej  ca ło ś c i  o r ­
g an iczne j  !! Z y s k  s ta l  s ię  m ia r ą  w a r to śc i  w s z e lk ic h  
n o w y c h  o d k r y ć ,  m n ie m a ń  i w yna lazków '.  U cze n i  
e m p i ry c y  u w a ż a ja  n a tu r ę  j a k o  b o g a tą  kopa ln ię .  Nie 
chęć  p o z n a n ia  o g ó łu  s p r a w  p r z y r o d z e n i a , a le  j e d y ­
nie chęć  p rę d k ie g o  z a r o b k u ,  chęć  sp ie sznego  k o r z y ­
s ta n ia  z  ló ż n y c h  s z c z e g ó ło w y c h  w iad o m o s te k ,  c iągn ie  
ich  do z a m ie rz o n e g o  celu w  k a ż d e m  n is le d w o  p r z e d ­
s ięw zięc iu  n a u k o w e m .

W  t y m  s ta n ie  r z e c z y  p ić rw si  f i lozofowie  n ie m ie c c y  
z a  nasze j  p a m i ę c i , w znow il i  m y ś l  s t a r o ż y t n ą : u ło ż e ­
nia  pow szec hnego  s y s t e m a tu  n a t u r y  i u tw ie r d z e n ia  
te g o  s y s t e m a tu  n a  z a s a d a c h  w y c ią g n io n y c h  z  r o z u ­
m ow ali  o d e r w a n y c h ,  k tó r y c h  p ew n o ś ć  nie  p o le g a  n a  
św ia d e c tw ie  z m y s łó w  i n a  d o ś w ia d c z e n iu ,  k t ó r e  s a ­
m e  p rzez  się  są  o c z y w is te  i  p e w n e  , k t ó r y c h  ce c h ą  
weneryczną  i r a d y k a ln ą  j e s t  p r a w d z iw o ś ć  b e z w a r u n ­
k o w a ,  b e z w z g lę d n a .  Z a m ia re m  tej te o r j i  j e s t :  od ­
k r y ć  jedność  ś ród  n ie p o l ic z o n y c h  z j a w is k  p r z y ro d z e ­
n i a ,  u s z y k o w a ć  w s z y s tk i e  części w j e d n ę  c a ło ś ć  h a r ­
m o n i jn ą  i  o r g a n ic z n ą ;  k r ó t k o  m ó w iąc - ,  u ło ż y ć  p o ­
w szech n e  s y s t e m a  i p o z n a ć  o g ó ł  d z i a ł a ń  n a tu r y .

W  k i lk u  s ł o w a c h  ja śn ie j  w y ł o ż y m y  t r y b  p o s tę p o ­
w a n ia  u m ie j ę tn e g o ,  c zy l i  metodę  tej  św ie tne j  sz k o ły :

Z b o c z y w s z y  z t o r u  e m p i ry c z n e g o  o d r z u c a j ą  n ie ­
m ie c c y  f i lo z o fo w ie  d o św ia d czen ie  i obserwację,  p r z y j ­
m u ją c  z a  z a s a d ę  f u n d a m e n ta ln ą  : i ę  dla f i l o z o f u ­
jącego  n a t u r a l i s t y  n a t u r a  nie  istnieje.  N a p rz ó d  u ł o ­
żoną  teorję  s p r a w d z a ć  oni u s i łu ją  do św ia d c z e n ie m  i 
p o s t rz e ż e n ia m i ;  k i e d y  u  e m p i r y k ó w  p rzec iw n ie  d z i e ­
je  się: ci bowdenr t e o r ję  u k ł a d a j ą  w e d ł u g  p o s t r z e z e n  
i w e d łu g  w ia d o m o ś c i  w y c z e rp a n y c h  z  d o ś w ia d c z e ­
nia . P r z y j ą w s z y  z a  z a s a d ę ,  że  dla n j c h n a t u r a  nie  
is tn ieje ,  p r z e k o n y w a ją  się f i lozofow ie  n a t u r y  p rz e z  
ro z u m o w a n ie  o e s y s t e n c j i  p r z e d m io tó w  z e w n ę t r z ­
n ych .  R o z u m o w a n ia  t e ,  k tó r e m i  o d k r y w a j ą  b y t  rze-
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czy pod zm y s ły  podpadających, zow ią  “ k onstruk ­
cjami:,, Jakoż w rzeczy  samej, sporządzają  oni so* 
hie myślą  św ia t  zewnętrzny. Rozumując budują 
gmach przyrodzenia  i wszystkie  ukazujące się w tym  
gm achu zjawiska. Są  to architekci na tury  ! ^  ich
umiejętnością  powstaje zarazem  przedmiot tej umie­
jętności.  R z e c z ,  wnętrzna  osnowa, rodzą się razem 
z form ą nauki.  Nieinasz dla nich ani z iem i,  ani 
gw iazd  , ani słońca, ani x ię ż y c a ; nie masz ani m u te r j i , 
ani ruchu ,  ani ś w ia t ł a ,  ani elektryczności,  ani m a­
gnetyzm u. Do tego wszystkiego przychodzą przez 
dya lek tykę  ; przez ciąg Stopniowy tw ierdzeń ,  i n ie ­
przerw ane  następstwo myśli. Rrzetoż drugą różnicą 
zachodzącą  między tą  szko łą  filozofów n a t u r y , a 
m etodą  empiryków jes t :  że pierwsi wychodzą z
punktu  genetycznego , czyli innemi s ło w y ,  że s ta ­
wia ją  się myślą w pierwotnej epoce n a tu ry  i h istory­
cznym porządkiem przebiegają  następne, jej epoki ; 
a  zaś d rudzy  uważają  przyrodzenie  ja k o  zbiór rze ­
czy pod ziy ys ly  p o d p a d a 'ą cy c h , jako  f a k t u m j  jako 
skutek. U pierwszych na tu ra  jes t  s i lą  bezprzestan- 
nie dz ia ła jącą ;  u drugich jest tylko produktem ,  czy ­
li wypadkiem tćj siły. Pierwsi uw ażają  p rzyrodze­
nie w stanie ruchu', d rudzy  w stanie spoczynku  i bez­
władności.  P ierw szy  widok n a tu ry  znany  jest także  
w  Niemczech pod n zwiskiem teor ji  dynamicznej.

T ak ie  przedsięwzięcie musiało koniecznie pocią­
gnąć  za  sobą zupełną  reformę dotychczasowych nauk 
przyrodzonych. M usia ły  us tać  owe rozdzia ły  na 
f i z y k ą ,  chemją, mineralogią,  physiologic  i t. d. P r a ­
wdziwej bowiem umiejętności n a tu ry  jedynym  celem 
było: z łączyć  te wszystk ie  części w iednę eatosc , i 
podciągnąć zasady  owych nauk pod jeden w id o k , 
pod jedno powszechne svstema. 7, czego także w y ­
p ad ło :  że szkoła  empiryków na zawsze zos ta ła  od­
dzielona od szko ły  filozoficznych badaezów p rz y ro ­
dzenia. T am ty m  doświadczenie i korzyść  p r a k ty ­
czna dos ta ły  się w podzia le ;  a  tym teorja  i prawda. 
N azw isko  em piryków  służy t y m ,  k tó rzy  w p rzy ro ­
dzeniu szczgńlne ty lko  fak ta  postrzega ją ,  zbierają, 
jedne obok drugich umieszczają  i opisują.Teoretykami 

z a ś  są ci, k tó rzy  w przyrodzeniu owe tylko p ierwo­
tne  uznaw ają  prawo, k tó rzy  wszystko widzą w zw iąz­
ku ,  w ogóle , w powinowactwie  z całością sys tem a­
tyczni!, u k tó rych  wszystko  jes t  w proressie twórczym 
organiczny-m , w r u c h u ,  w działaniu. To  ty lko  eo ko .

niecznie w y p ły w a  z owego p raw a  jedności { całości, 
może znaleśdz miejsce w teorji,  z tego punktu widzia­
n e j .  1 taki tylko widok n a tu ry  może być  p raw dzi­
w y  1 Przetoż wszelkie tak  zwane  teorie empiryków 
s ą tylko zbiorem niepewnych dom ysłów , z k tórych 
s i ę  tak  p r a w d a , jako  i fa łsz  rodzić  mogą. H is to ­
r ia  nauk przyrodzonych, które empircy  ścistemi zo- 
w i ą , a  które ścislemi nie s ą ,  stw ierdza  to zdanie.

Ótoż niedokładny zapewne rys tej  poważnej umie­
jętności , której fundamentalne zasady  pierwszy $*«/• 
ling ustanowił,  k tórą  z chwalą  dla siebie doprow a­
dził  do tuk wysokiego stopnia oczywistości,  dla k tó ­
rej z jednał  tylu uczniów i stronników. Zam iar śm ia­
ł y ,  rozległy, godny myślącego filozofa w Ifltym wie­
k u !  Wolni od uprzedzeń ,  powodowani dobrem nau­
k i , oby zechcieli literaci polscy zwrócić uw agę  sw o­
je na tę nową u nas niwę, na  której nieznać jeszcze 
pracy skrzętnego ro b o tn ik a ;  oby zechcieli razem z 
nami p r z e b i e d j ^ v  pismach publicznych długi sze­
reg  tych Wzniosłych pojęć, tych świetnych w yobra ­
żeń 1 Oby to mogło sie s tać  przedmiotem rozpraw  
naszych 1

M arm ur  użyty został przez F. Chepallier  w  
Paryżu <lo litografji. Doświadczenie pomyślnie  
śię udało. [Journal de P h a rm .)

P a p ier  m a jący  i3,8oo stóp d łu g o śc i, a na 4 
stopy szeroki, wyrabiają teraz w młynie papie- 
rowytn w HIiite-Hall w D crbyshire .  Tym  ka­
wałkiem papieru możnaby zakryć i |m orgaang.
ziemi! [M edian . M a g .)

H a n d e l ja ja m i.  "VV" czerwcu r. z. przy wie­
ziono z Francji do Southampton ćwierć miljo-  
ona jajek ! (G a lig . M essenger.)

U chw ała p rzeciw ko  starym  kaw alerom . Senat 
na wyspie Ohio wydał postanowienie, wedle  
którego każdy kawaler po 3o roku sw ego życia  
płacie musi odziclny podatek na utrzymy wauie 
s z k ó ł  początkowych. , Tim es)

P oczta  gołąbią. Croląb z L il le  przyleciał do 
Brusell i  z karteczką,zawierającą wiadomość, że 
muzyczne towarzystwo brnxeiskie zyskało na­
grodę na muzykalnein posiedzeniu w  Lille .

(G a lig n a n i.)

W D R U K A K M  GAt.ą-£OtVSKIKGO. KA y r o t l  G Ł O H N Y  PR7.Y V L I CY  D A M K G O ty  IC ZOW  SKF.J P O D S.  Cl 6-


